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R o k  t r z e c i . N "  4 ,  ( 7 6 ) .  d n ia  1 l u t e g o  1 8 4 0 .

Pism o M ł o d a  P o l s k a  wychodzić będzie jak dotychczas 
trzy razy na m iesiąc ( 1 ,  10 i 2 0 )  w numerach arkuszo­
w ych .

Przedpłata kwartalna na S tyczeń , L u ty , M arzec, jest 
fran ków  trzy.

Od wiersza z 56 liter oznajm ień p ła tn ych , 25  centim ów.
W szelkie listy i przesyłki pieniężne adressowane maj§ 

być fran co  : d  M . E .  Januszkiew icz, rue des M arais  
Sain t-G erm ain  , 1 7 , 0  P a ris .

v a d e m e c u m  p o l s k i e ,

ZBIÓR W IADOM OŚCI PRZYDATNYCH POLAKOM 

n z u  K. A. H O FFM A N A  b. D . B. P . ' )

Przedłużający się czas tułactwa nie jest dla nas bez pewnych 
korzyści, albowiem zmusza do zastanawiania się nad naszą kilku- 
nastowiekową przeszłością, a co więcej daje sposobność dostate­
cznego jej zgłębienia. Stosowność też zatrudnień tułaczych, 
odpowiada powiększej części czasowi, okolicznościom, i regule 
tyle ważnej w życiu każdego człowieka i narodu, regule dobrego 
używania czasu. Kiedy gorliwy o godność narodową Ossoliński, 
zachęcał współobywateli do badań nad ziemią za którą ich przod­
kowie i oni sami, tyle już krwi przeleli, wystawiał ich umysłom 
wojennym inną stronę powinności,stronę cichą, badawczą, może 
odpowiednią wówczas czasowi i okolicznościom, o której wszakże 
nie myślała nigdy zapalczywość rycerska, ani mogła jej skute­
czności zawierzyć. « Niegdyś , każdy polak (mówi on) który nie­

*) W Księgarni Polskiej , Paryż, 1 8 3 9  in- 1 8  sir. a35 Ceuafr. 5 ,  dla Etni- 
gracji fr. 3 5o.
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chciał bez czci i sławy umierać, nieczeksjąc trzeciej w ici, czwa- ;j
łował pod Tannenbtrg krew nieprzyjacielską toczyć, albo pod i|
Cecorę, własną dla Ojczyzny przplewać, i musiał ubroczonem I;
szabliskiem, krzesać gałęzie drzewa dającego nieśmiertelność. J 
Taniej dzisiaj przychodzi wawrzynny wieniec. Ten szczep albo-
wiem Z którego się splata latorości, nie rośnie już więcej na |j
tucznych trupami ukraińskich stepach , ani nad brzegami nieraz ||
posoką sfarbowanej Noteci. Luby mu jest « jeżeli nie jak chce I
Ossoliński agrunt który z różami miękkie wydaje fijołki', » to li
przynajmniej spokojność bogata w upragnione i przewidywane I! 
wypadki przyszłości.

Te to przewidywane wypadki, skłoniły P. Hoffmana do pe- ;j
riodycznego wydawania Yademecwn polskiego, zbioru, przyda- i]
tnego Polakom. Pierwszy numer tego pisma , zawiera w dziele jf
Polska rozproszona daty pamiętnicjszych zdarzeń w ciągu Emi- J
gracji; wiadomość o pismach i stanie tułactw a; dokładną sta- |
tystykę emigrantów; wykaz funduszów spożytych przez Emigra- j
cją : nakoniec spis, niestety tak liczny, zmarłych wychodźców i
polskich. W  dziale Polska daw na , zamieszcza autor jako po- !
czątek badań nad naszą przeszłością, rozprawę o zarządzie sitar- j 
bu publicznego w dawnej Polsce. O niej tu szczególniej mówić 
zamierzam.

« Jeżeli kiedy (mówi autor) to w dzisiejszym wieku zaczyna- ,i
my się przekonywać , że sposób zarządzania dochodami krajo- i
wemi, jest najważniejszą częśeią historji każdego narodu. W nim ,j
leży tajemnica potęgi i politycznej niepodległości państw. Bez ;j
skarbu niema rządu, bez rządu niema'społeczeństwa.» Poznanie ||
w takim obrębie zawartej skarbowości, wymaga zaiste rozli- j
cznych i głębokich badań , ale też właśnie dla tego skarbowość, l|
sama już w sobie, czyli jako tylko sprężyna rządowa , dotyka, i
a  riieraz i zajmuje w sobie wszystkie tak Wewnętrtne jak zewnę- ;]
tr*ne interesa narodu. Ileż więc ni6 winniśmy autorowi wflzię- j
czności, że nie wahał się jąć dawnej slcarbowości polskiej, ubra- |  
nej w taką pstrociznę rozrządzeń i określonej tak dwuznącznemi
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i niedokładnie redagowanemi prawami; nie mógł nadlo autor zni- 
skąd szukać pomocy, bo nikt o finansach polskich nie pisał, jeżeli 
zaś kto dorywczym sposobem len przedmiot rozbierał, to z przyczy­
ny braku do tego stosownych i przedstępnych wiadomości piszą­
cych, tyle zwykle spotyka się niedokładności i błędów, .te wysoka 
krytyka Czackiego aż do śmierci się niemi straszyła. Czego atoli 
miłość nauki tego wielkiego obywatela dokonać wówczas nie 
mogła,  tego dokonał teraz znamienity talent i czteroletnia pra­
ca P . Hoffmana. « Pisać hislorją finansów w Polsce ( mówi on ), 
jestto zarazem pisać bistorją jej nierządu, jestto rozbierać przed­
miot politycznej natury. Kto się weń wpatrzy, nie będzie długo 
szukał głównej przyczyny naszego upadku. Czemuśmy upadli ? 
bośmy niemogli odeprzeć napaści. Czemuśmy niemogli odeprzeć 
napaści ? bośmy niemicli wojska. Czemuśmy niewiele wojska ? 
bośmy niemieli pieniędzy. Czemuśmy niemieli pieniędzy? bo­
śmy pokochali instytucje, które mieć pieniędzy niedopuściły. 
Zginęliśmy więc bośmy niechcieli płacić : chcieliśmy brać a nie 
dawać; chcieliśmy wszystko od Ojczyzny a nic dla Ojczyzny, 
i zapomnieliśmy o najważniejszej Tacyta przestrodze : Neqae 
quies genliam sine armis, neqae arma sine stipendiis, neąae sti- 
pendia sine tribatis haberi qacnnt. u

Autor dzieli historją skarbowości na trzy epoki. Pierwszą od 
najdawniejszych czasów aż do r. 1365 w której zarząd dochoda­
mi państwa i władza nakładania podatków zostawały wyłącznie 
w ręku panujących. Drugą, od r. 1365 do r. 1717 , w której 
władza nakładania podatków przeszła do narodu i zamieniła się 
w daninę braterską, w dobrowolną składkę, zawisłą od upodo­
bania każdej Ziemi, Województwa i Powiatu. Trzecią od r. 1717 
do ostatnich czasów, w której z zaprowadzeniem stałego wojska 
podatki odzyskały naturę stałych ciężarów publicznych, cały na­
ród obowiązująych; lecz w której dalsze ulepszenia rzeczy skarbo­
wej musiały już ulegać zawistnej kontroli mocarstw sąsiedzkich.

Po lak oznaczonym planie rzuca się P . Hoffman w ogrom 
materjałów, które tylko głęboka jego znajomość rozgatunkować i
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occniirpolrnfila; niema tam wyrazu na wiatr rzuconego, wszystko 
dowodami poparte; wszystko zaś z taką zupełnością ale zarazem 
z laką ścisłością opowiedziane,że cala hislorja skarbowości polskiej 
*0 tylko kart in 18 zajmuje. Niepodobna dać: krótkiego dzieła 
tego przeglądu , byłby to szkielet bez ciała a nawet i bez najpo­
trzebniejszych kości; wszystko tam powtarzam ważne, polrzebne, 
do czytania przyjemne , tyle zaś; uczące Ze stosownie do życzeń 
autora dziełko jego stać się koniecznie musi islotnem Yademecum 
każdego Polaka.

Jednakże, jak każdemu płodowi, bogatemu w wyświecenia 
historyczne, tak i yademecum zarzucić można zbyteczną jego 
zwięzłość. Jest to błąd wielki w oczach czytelnika chciwego od- 
gadnienia spotykających się wątpliwości, a to tembardzićj kiedy 
nieraz mniej potrzebna zwięzłość pole do należnego rozwinięcia 
planu autorowi zamknęła.

I tak zarzuciłbym aulorowi :
1. Ze niedosyć ęię nad administracją skarbu za pierwszych 

Piastów rozciągnął. Nieprzeczę, że szczupłe są na to w narodo­
wych pisarzach dowody, urządzenia jednak , szczególniej co do 
skarbowości i prawa rycerskiego , jako przedmioty wielkiej wy­
magające znajomości i doświadczenia , nie mogły być zaprowa­
dzone w Polsqe bez pomocy wyobrażeń cudzoziemskich, a prze­
to nie mogą być teraz dostatecznie zrozumiane, bez zasiągnieoia 
ówczesnych praw niemieckich, przez niemców, jako handlarzy, 
rzemieślników, towarzyszów królewn, xięży,doradzców, żołnierzy 
i t.d . do Polski wniesionych, i tak powszechnie co się tycze ogólne­
go państwa zarządu wPolscepanujących. Wiele by dostarczyli naj­
wyraźniejszych sbjaśnień : \ ’oi«l w historji pruskiej ; Eihorn , 
Deutsche Staats-und Recht Geschichte; Hullmann, Deutsche 
Fmans-Geschichte des miltelalters i t .d . i pokazaliby, co nieby- 
łoby bez wielkiego, szczególniej we względzie handlowym intere­
su, jak krokwie spekulowali zbożem w naturze odebranem, i jakie 
obierali drogi do jego spławiania. Ze względu na dobra królewskie 
znajdujemy lam (Eichorn II. 412)t że administracja ich lak jak
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w Polsce była zbyt kosztowna, i żc la niedogodność właśnie, 
I zmuszała najczęściej królów do rozda wnictw ,• które z czasem 
I zupełnie wycięczyly skarb publiczny. O zarządzie królewszczyzn 

w Polsce obszernie mówi Kromer (de Silu Polon. Ed. Pist. p.
I 97) chociaż a tem tyle ważnym ustąpię P. Hoffman nie wspo- 
I mniał. Między inncini mówi tam kronikarz, że kiedy kró­

lowie wojnami zajęci, dozierać spichrzów starościńskich 
nie m ogli, starostowie distrahi coepere frucias pradioram', co 
monarchów powoli do zamiany podatków ziemskich na pieniądze 
id o  wypuszczać za pewną cenę królewszczyzn starostom skło­
niło. Widziemy tego przykład r. 1377 za Ludwika ,> kiedy El­
żbieta odebrała dozór, jak mówi Naruszewicz (X. 83) nad zam- 

I kami, i do nich należącemi włościami Bartoszowi z Sokołowa, 
a oddala Pieiraszowi z Małochowa, dla lego żc ten do skarbu 
krolowej 2000 gr. ofiarował, gdy pierwej Bartoszowie niechcąc 
ciemiężyć poddaństwa 80 tylko na rok w czasie trzechletniej 
tenuty swojej dawali.

2 . Nierozióżnił autor praw któremi się wloście i miasta od 
czasu podziału po Bolesławie 111 rządziły, a jednakże liczba 
przywilejów dotąd ogłoszonych , już dosyć jest wielka, aby nie

I można ustanowić pewnych zasad według których były na nie 
nakładane publiczne ciężary.

3. Brak tej różnicy niedozwolił autorowi wystawić piękniej­
szej karty dziejów naszych, połączenia dzielnic, podciągnienia 
majątków pod jedno prawo, a tem samem podciągnienia ich pod 
jedne wszystkiem mniej więcej wspólne ciężary. « Władysław 
Łokietek, mówi Lelewel (Bozb. St. Wisi. p. 366) urządził finan­
se , ztąd to Kazimirz. W. od pierwszych zaraz lat panowania swego 
umiał być panem w Europie bogatym; wpływały na mieszkań­
ców urządzone iinanse, ustawały utraciuszostwa i stan majątków 
polepszał się, tak iż niebyło dla obywateli uciążliwością, też 
same co w czasie wojny za‘Łokietka do skarbu Kazimirza w cza­
sie pokoju opłacać podatki. » Wchodząc w plany ojca, dążył sta­
rannie Kazimierz W.' do porównania ciężarów, i tak, przez urny-
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ślnie na to wyprawionego posła otrzymał, że Papież pogłówne i 

i do miast rozciągnął, a co więcej że Kazimierz nawet duchowień­
stwo do regularnego podatkowania nakłonił. Długosz i anonim 
dostarczają na to obszernych dowodów. Widziemy z nich że Ka- 
zimierzW. chcąc ciężary na duchowieństwo rozciągnąć, dał roz­
kaz Ottonowi z Pilcy Woj. i Staroście Sand : aby z dóbr biskupa 
Krakowskiego Bodżanty, o podatki dopominał się (Dług. I. p. 
1089). Był prawda król za to wyklęty, ale ważne przyczyny 
które go do tego kroku skłoniły zostały zrozumiane od Papieża 
Klemensa VI. hnpetravil (mówi Kromer Ed. Pist. 11. 604.) 
ut s il i  decima decimanum ab unwerso orclinr. ecclesiastieo ronfer- 
relur*_

,4 . Niepokazał autor jakim sposobem przyszło do zniżenia po­
datku do 2 gr. z łanu. Mówi wszakże Długosz i Anonim że ugoda 
z 1355 r. przez Ludwika podpisana a przez Kazimierza W. po­
twierdzona, uwalniała tylko szlachtę od nadzwyczajnych podat­
ków, nieuwalniała zaś bynajmniej (coby złe światło na pano­
wanie Kazimierza rzuciło) od 6 gr. sz. pr., tudzież od korca 
żyta i owsa. Zniżenie do 2gr. nastąpiło potniej dopiero i w skut­
ku nowego targu, do czego jednak duchowieństwo jako oświe- 
czeńsze na potrzeby kraju przystać niechciało. Soli clero totias 
provincia reclamante et penitas consentire nolente (Anonim). 
Jestto więc czyn, który Ludwikowi tylko przypisać można a któ­
rego nagrodą było przyznanie jednej z córek za królowę.

5. Jeszcze co do panowania Ludwika opuścił autor długą a 
w dowody bogatą sprzeczkę między duchownemi a Ludwikiem, 
czy zniżenie do 2 gr podatku i do nieb ma się stosować. Mówi
0 niej Anonim p. 121. 132. Długosz Ed. Lip. p. 22. 40. i Kro­
mera Kron. Ed. pist II. p. 620. Nakoniec zapomniał autor, że 
za Ludwika także, służba rycerska z dóbr duchownych zamie­
nioną została na podatek po 8 gr. od głowy, że na taką zmianę 
przystało duchowieństwo. (Anon. p. 118. Dług. I .p . 38).

6.Aulor(p. 142) wspomniał tylko w przypisku o pogtiumem,
1 nie dał (jak to mówiąc o lanowem uczynił) najmniejszego z kąd
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ten podatek powstał wywodu. Sn i tu wszakże niezaprzeczone 
dowody, że zwyczaj pogfotunego powstał z podatków ducho­
wnych annatami zwanych. I tak znajdujemy w Mateusza z Mie­
chowaEd. p ist . 11. p. 150) i w Długoszu (I. 965) że dawniej 
stosownie do zwyczaju polskiego de ąualibet domo et fam ilia  
annaty płacono, w r. zaś 1318 kollektorowie papiescy postano­
wili,aby je deąaoliletcapitesohunt. Nie mógł wyżej sięgać zwy­
czaj podatku poglównego, bo temu się sprzeciwiało rodzinne, a 
poniekąd wspólne gospodarstwo polskich wieśniaków; zachował 
nawet ten podatek jeszcze długo początkową barwę , ponieważ 
w 1377 r. nic kto inny, tylko duchowni, pomimo że w niedu- 
chownym celu , do pogłównego od swych kmieci w miejsce słu­
żby rycerskiejobowiązali się (Anonim p. 118).

7. Autor (p. 126) mówi o konstytucji z 1532 r. która przepi­
sała formę poboru podatków od włościan i nakazała im składać 
je do rąk dziedziców, pominął zaś starożytną formę podatkowa­
nia wiosek, podług której, do władzy własnej wiejskiej, albo do 
samychże królewskich poborców, a nie do pana podatki znoszono. 
Znalałzby na to dowód między innemi w akcie z 778 r. w dziele 
Beytrage zur Teuschen Voelker fi. 240) umieszczony, a przez 
P. Maciejowskiego (w Pam. II. 287) w ułamku podany. W przy­
wileju także Władysława Jagiełły w Jedlnie (Vol. leg. I. 92) 
który naznaczony na każdego kmiecia podatek, całej wiosce pła­
cić rozkazuje, ją za niezapłacenie zabraniem wołu karze, a pobor­
cy nie pana , ale kmieci kwitować zaleca, litteris suis Jsmethones 
qaiet e t deso la tis\ nakaniec w przywileju Władysława Jagiełły 
wCzerwińsku (Vol. leg. 1 .84) który kmieciom ziemi Krakowskiej 
i Sandomirskiej, nakazuje płacić podatki w groszach pragskich, a 
który dodaje : si altqui sabditi nostri in diclis terris a suis Jcme- 
thombus pro ipsoram censibas, grossas pragenses receperint, Uli 
etiam kmethoni, ad sohendam n o b is  ,  similes grossas pragenses 
pro exactionibus nostris p e r  n o s t r o s  c o l l e c t o r e s  arcearentur.

Możnaby jeszcze kilka w dziełku P. Hoffmana wskazać miejsc 
niedostatecznie przedstawionych, czego może być tylko przyczy­
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ną zbyteczna zwięzłość , a nie brak dowodów na które się autor 
uskarża (p. (09).-—Tóco doląd powiedziałem, stosuje się jedynie 
do pierwszćj epokij inne przedstawiają zupełniejszy i dokładniej­
szą całość, taką właśnie jakiej oddawna literatura nasza przy 
zczupłych zasobach Emigracji w tym przedmiocie prngnęła.

Dziełko to tak ważnedla nas, wyszło już temu kilka miesięcy, 
a żaden jednak z tylu dzienników emigracjinych, swego sądu, do 
którego autor niezaprzeczone ma prawo, o niem nie wyrzekł. 
Niemyślę abyśmy przestali umieć cenić prawdziwy talent, i pra­
cowitą a patryotyczną posługę', jako wszakże ludzie poświęcenia 
pierwszemi być powinniśmy w oddaniu należnej sprawiedliwo­
ści; ubiegniona pochwała autora w dziennikach krajowych była­
by z krzywdą dla tułactwa, boby kazała wnosić, że Emigracja na 
ważności pracy swych członków poznać się nie umie.

A. S .

PRAWDZIWA POWIEŚĆ O POLAKU.

W yjęła z Filadelfskiej gazety : The Commereial H erald  and 
Pensylvama. Scntinel.

L  a 3 czerwca i83 g .

« Ileż to wydarzeń w życiu naszem gubimy w pamięci a klóre 
rzeczywiście zasługują na uwagę. Jednem z takich jest nastę­
pujące :

Ktokolwiek podróżował z Bostonu do Porlsmouth i Porlland, 
przypomni sobie ładne miasteczko N ... .  leżące w roskosznem 
położeniu nabrzegu jednćj z najpiękniejszych rzek ,'Merrimack. 
Zalecało się ono zawsze pod względem bogactwa i ludności ; i 
chociaż teraz wiele ucierpiało przez kilkokrotny pożar, zacho­
wuje jednak swój pierwiastkowy charakter. Mieszkańcy jego od­
znaczają się ciągle niepoślednią gościnnością i przedsiębiorczym 
duchem publicznym; a jego cbędogie i wygodne domy, czyste i 
dobrze rozpołożone ulice, spokojna piękność położenia na po­
chyłych brzegach rzeki, żywo je przypominają podróżnemu i
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czjnią na zawsze drogicrn dla serc tych 1.lórzyjego świeżem oddy­
chali powietrzem.

Do owegoto spokojnego i gościnnego miejsca , przy błąkał się 
pewnego ranku, kilka tygodni temu , biedny polski wędrowiec, 
udający się na zachód z Kanady, gdzie przed kilką laty wylądo­
wał. Okryty łachmanami, przedstawiaj obraz największej nędzy; 
usiadł zgłodniały na wschodach jednego z najpiękniejszych do­
mów. Postać jego okazywała iż znał kiedyś lepsze dni i żebracza 
odzież nie zdołała zatrzeć śladów jego poprzedniczego bytu. Cała 
jego postać, gdy usiadł znużony we drzwiach, zdawała się prze­
mawiać z Szekspirem:

o Speak wilh me — pity me — ope your door 
A beggar begs, that never beged before ! » (*)

Pociągnjona nic zwykłym widokiem pani domu, otworzywszy 
okno, zapytała czegoby potrzebował? Odpowiedź jego zepsutą 
angielszczyzną lecz połączona z godnością, i drżący głos, prze­
mawiały dojerca o litości ulgę. Rzekł : iż żądał posiłku. Nastę­
pne zapytanie pani domu było : dla czego będąc tak dobrze zbu­
dowany i napozor mocny, nie zarabiał na utrzymanie się? Na to 
odpowiedział, że pracował przy mularce u pewnego rolnika i 
przy innych fabrykach po drodze z Kanady, dopóki mógł znaleść 
żatrudiiienie, i że zamiarem jest jego dostać się do Nowego 
Yorku, gdzie się spodziewa znaleść stale zatrudnienie. Zaprowa­
dzono go do kuchni i dano mu posiłek; jedząc całą gębą udo­
wodnił iż powieść jego prawdziwą była co się dotyczę apetytu.

W czasie gdy się zasilał, wyznał iż był jednym z tych nie­
szczęśliwych wygnańców polskich , którzy opuścili ojczyznę po 
upadku rewolucji. Mówił iż posiadał edukacją w wyższym 
stopniu, że umiał kilka europejskich języków, czego dał zaraz 
dowody mówiąc jak najpłynnićj po francusku, po włosku i ponie- 
miccku. Dodał iż nie były mu obce sztuki piękne, iż umiał ry­
sować malować i grać na kilku instrumenlach. Będąc zapytany:
" (*) Mów ze m n ą —  lituj się — otwórz drzwi — ubogi żebrze , który nigdy
nie ż e b ra ł.
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jaki był jego najulubieńszy instrument, odpowiedział że gitara, 
i w mgnieniu oka jedna z panien wręczyła mu swoją.

Porwawszy ją z iskrzącemi się oczyma i wyrażnern uniesie- 'I
niem jak gdyby witał dawnego przyjaciela, nastroił ją i mistrzo- :|
wską ręką wydobył z niej harmonijne tony. Zachwyceni słucha- il
cze, wezwali sąsiadów dla ujrzenia najciekawszego widoku, j !

odartego żebraka grającego' z takim smakiem i biegłością na ,1
jednym z najdźwięczniejszych instrumenlów. Zadziwienie je- :
dnak prędko ustąpiło miejsca innym uwagom. Współczucie pani j

domu i jej sąsiadki tak mocno wzbudzone na korzyść barda, j j

odbiło się mocno w innych. Przybrano go zaraz w porządne j j

odzienie i nim zaszło słońce dnia lego , upatrzono stałe za- |j
trudnienie przychodniowi’, które mu zapewniło niepodległe 'i
życie. Zebrano klassę panien do uczenia się na gilarze i w biegu ij
kilku dni umieszczono go w jednej ze znaczniejszych szkół jako | 
nauczyciela nowożytnych języków.

Rzeczywistą czujemy roskosz w powtorzeniu tego charaktery- | 
stycznego wydarzenia, w miejscu, które nam jest miłe od da- | 
w n a ;  a nadewszystko dając świadectwo tryumfu 'tej najmilszej j 

z sztuk pięknych , muzyki. Co za szczęśliwy traf dla nieszczęsne­
go tułacza, że go wędrówka przywiodła w nieszczęściu do drzwi i 
muzykalnej i tkliwej rodziny, i dla tejże rodziny znajdować się | 
wówczas w N „  ! »

PO LSK A M ALOW NICZA.
Czy konkurencja jest plagą czy siłą zaży wczę handlu, jestto 

zadanie jeszcze nierozwiązane mimo doświadczenie historji i pra- |l 
Ce ekonomistów; czy w wymianie i rozszerzaniu wyobrażeń po- i 
(nocną jest lub nie, to druga znów trudność, którą pisarze Polski 
Malowniczej rozszedłszy się na dwa obozy, rozwiązali korzystnie | 
dla zasady konkurencji.

Mamy przed oczyma część pierwszą tomu trzeciego, ze dwu­
dziestu poszytów złożoną, obejmującą historyczny obraz Polski 
pod dwoma panującymi z domu Saskiego przez Ludwika Miero- |
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sławskiego; poszukiwaniu nad stanem społecznym Polski w ró­
żnych epokach jej życia, przez Wysłoucha; Karola Ferstera rzecz
o teatrze w Polsce; Słowaczyńskiego prace statystyczne , i roz­
maitości z pod piorą J .  K. Ostrowskiego.

Ludwik Mierosławski przebiegł okres h isto rji, właśnie ten 
sam który w bratnićm spółzowodńictwie, Leonad Chodźko prze­
mierzył : okres najważniejszy w naszej historji bo ogarniający 
czasy gdzie już dzieje nie snują się pilnie w logicznem , przewi- 
dzianem następstwie, ale owszem zerwana ich harmonja, nad' 
chodzi chwila przesilenia, gdy jedni przestają wierzyć w zasa­
dne prawdy ojczystej społeczności, i biorą na siebie ciężki urząd 
lekarzów narodu, drudzy jej bronią bez wiary, tylko przez pró­
żniackie zamiłowanie rzeczy exystującej; a śmierć lub odrodze­
nie Polski ma być wynikłością tej roboty we wnętrzu narodowej" 
budowy.

•Sobieski, sam niegdyś naczelnik stronnictwa zamyślającego 
przetworzyć polską towarzyskość, w ciągu swych rządów kró­
lewskich ani na krok niezbliżył rozwiązania tej kwestji : zeszedł 
do grobu rzuciwszy ostatni wieniec na przeszłość Polską, zagadkę 
przyszłości zostawił następnym pokoleniom. Panowanie So- 
bieskieskiego było wytchnieniem w cieniu wawrzynów; wraz po 
nim duchowy rozterk narodu objawił się w dojrzałości; historyk i 
więc biorący odrębnie dzieje Polski od zgonu bohatera, musi sobfe j; 
zaraz na wstępie stworzyć moralność i politykę dla faktów które 
ma opowiedzieć, a nie dopiero z ich opowiadania przychodzić 
do wniosków polityki. Mierosławski to pojął trafnie; rzuciwszy 
kilka uwag ogólnych, może nie zupełnie stojących w prawdzie;

J ale które przynajmniej są błędami śmiałego umysłu, przystępuje 
niebawem do rozpoznania pola dziejów. Pięć widzi potęg ubie­
gających $ię o dziedziczenie spadku po Sobieskim : pierwsza, 
wyobrażana przez królową-wdowę, popierającą swego młodszego 
syoa Alexandra , zda mu się niepewnym wyrazem dziedzicznej 
królowskości; druga pod kardynałem Radziejowskim, korzysta 
jedynie z doezasowćj Prymasa władzy, dla Odzyskania zachwia-
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i,"  -  -------  1 ..................... —  — --------

jj nego kredytu : trzecia pod przywództwem domu Sapiehów, wyo- 
| braża w przekonaniu autora dążności federacyjne, protestacją 

Litwy przeciw ostatecznemu wcieleniu do Polski : czwarta zło- 
j j  żona z żołdactwa pod naczelnictwem W. Hetmana Jabłonow- 
; skiego, była naturalnie powołaną do ważnej roli śród bezkrólc- 
j j  wia , ale sama niemiała nad rabunek wyższego celu.

« Piąta, mowi autor, najprawniejsza jaką sobie wyobrazić po­
dobna , w narodzie ćo bezprawie za węgielną zasadę położył, 
opierała się na drobnej szlachcie , którą zmarły król napróżno 
był usiłował ugiąć pod swoje berło. Stronnictwo to górujące 
liczbą, prawam i, wspomnieniami, walecznością, samym nieła­
dem wreszcie, sumowało w sobie jedyną władzę jaka może 

j mieć miejsce w rzeczypospolitej odpychającej już królewskość , 
nieuznającćj jeszcze powagi ludu. Przywileje wreście tej burzli- 

| wej arystokracji , miarkowane już przez samo przypuszczenie 
l| do nich tak znacznej części narodu i przez braterstwo chrze- 
|| ścjańskie, czetn się pocieszała reszta ludności pod patrjarchal- 
|, nym rycerskiego stanu zarządem, były jedyną religją polityczną,
! j  jedynem prawem publicznem, jedynym węzłem moralnym prze- 
|i ciw nieprzyjaciołom postronnym i wewnętrznemu ambitowi. 
j Ta arystokracja demokratyczna, od dwu wieków dusząca wol­

ność w swych szalonych pieszczotach, doszła była do febrycz­
nego wytężenia które owładnąć żadna już siła ludzka nie była 

| j  dość mocna. H istorja, potrzebując w swoich wyrokach trzymać 
| się jakiegoś koderu , musi ją przyjąć jako najprawniejszy wyraz 
j zbiorowej potęgi ówczesnych żądań mrodowych , a. potępić jako 

buntowników przeciw tej władzy bezrządnej, wszystkich, co 
przerażeni niebezpieczeństwem rzeczypospolitej, chcieli dzie­
dziczności korony za podstawę i rozpoczęcie zmian zasadni- 
czych, jakie obmyślały ich baczność , ich uprzedzenia , ich in­
teres. »

Wybór len który tu jak widzimy, zrobił Mierosławski, bardziej 
z rezygnacją niż z zapałem, będzie mu służył za miarę historycz­
nej prawdy w kreśleniu nadchodzących wydarzeń, (d. c. p .)


